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G o s p o d a r s t w o  L e ś n e .

O l a s a c h  S o s n o w y c h .  o zasiewie nas ienia  sosnowego.

(Dokończenie) S zyszk i  czyli nasienie so sn o w e ,  do jrzew a w Paź-
G ospodarstwo i użytkow anie  lasów  o lszow ych , d z ie rń ik u ,  zbiera  się zaś od listopada aż do wiosny, 

brzozowych, grabowych i t. p. liściowych drzew, oprócz M ożna zasiew ać szy szk am i,  albo też samem zaw ar- 
dębów i b u k ó w , je s t  ła tw e. D rzew a  tego ga tunku  tern w nich nas ien iem ; a wtenczas zasiew  prędzej się 
w ym aga ją  tylko la t  25 do wzrostu  i z pnia odrasta ją ,  udaje. W  tym celu zebrane szyszki przenoszą się do 
Podzieliwszy więc cały las liściowego drzew a na 25 izby c iep le j ,  gdzie się działaniem eiep ła  same otwie- 
c zęśe i ,  można co rok  jednę  część zupełnie ivyeiąć, a ra ją  i nasienie z nich wypada ; ta k  je d n a k  ciepło 
tymczasem przez lat 2 5 ,  póki niewrócimy się do pier- m iarkow ać należy, .żeby przez zbyteczne gorąco no­
w szego r ę b u , inne drzewo z pnia w yrosłe  do tego sienie wysuszone nie było.
w iek u  dojdzie. Ze jednak  pnie p rzestarzałe  takich W yłuszczan ie  takow e  odłożyć można do wiosny , 
ga tunków  drzew z czasem bu tw ieją  i s ta ją  się nie- gdzie dzia łan iem  słońea się uskutecznia . — N asienie  

‘zdolnemi do puszczenia nowych la to ro ś l i ,  przeto po. sosnowe z szyszek w yłuszczone, opatrzone je s t  sk rzy -  
t rzeba  na każdym morgu poi. zostawić 18 do 20 sz tuk  delkami; ale równie z niemi, j a k  bez nich, można zasiew  
drzew a na nasienniki, ażeby oprócz z pniów i z nasię- uskutecznić. Chcąc zaś mieć nasienie czyste, bez sk rzy ­
nia zarost  młodego drzew a następował. d e ł ,  skropić j e  należy cokolw iek w odą i w w orku  do

Lecz  i te lasy  najmocniej s trzeżone być inuszą od czw artej  części niedopełnionym rozc ie rać :  w tenczas  
paszy bydła i  owiec poty , póki drzewo niewy rośnie sk rzydełka  odpadają i po wysugzeniu nasienia  od wie. 
ta k  w y s o k o , że bydlę niepotrafi dosięgnąć w ierz- w ają  się za pomocą arfy.
chołka . Kozy zaś w tak ich  lasach bynajmniej cier-  Nasienie sosnowe wysiewa się wcześnie na w iosnę , 
piane być nie mogą. W  miejscach jednak  na działanie  słońca w ystaw ionych,

W ie rz b a ,  leszczyna i tym podobne drzewo chró- lepiej je s t  zasiew uskuteczniać  w jes ien i ,  
stowe, w la t  15 odrasta  z pnia, i w kolei 1 5 .  letniej Na inorg jeden  p o lsk i ,  potrzeba  8 do 9 korcy  
użytków ane być może. s z y s z e k , je że l i  tylko niemi się  za s iew a  ; zaś dzie-
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więc garncy nasien ia  ze sk rzy d łam i,  a trzy  garnce 
siejąc nasienie bez skrzydeł.  Jeże li  ziemia pod z a ­
siew przeznaczona była ju ż  upraw ioną, lub tak  dalece 
je s t  spulchnioną, że przez lekk ie  zoranie  do zasiewu 
przysposobioną być m o że ,  w tenczas po przygo tow a­
niu ro l i ,  zasiew a się nasien ie  sosnowe w proporcyi 
wyż w y rażo n e j ,  a potem owies w ilości o 1 /3  część 
mniejszej niż zazwyczaj; ziemia się bronuje , walcuje, 
a w jesien i owies z ostrożnością  wysoko się kosi. Z a ­
siew owsa w raz  z nasieniem sosnow em  dla tego się 
usk u teczn ia ,  ażeby młody zaros t sosnowy m iał do­
sta teczną  w pierwszym ro k u  zasłonę , od upału  s łone­
cznego.

Jeżeli  zaś ziemia je s t  okry ta  gęs tą  t r a w ą ,  mchem, 
cierniem i t .  p. z a ro ś lą ,  w tenczas po trzeba  ta k o w ą  
niwę wzdłuż i  w szerz  zorać , z b ro n o w a ć , chw ast i  
cierń na  miejscu spalić, a popiół po gruncie rozrzucić  
a dopiero zasiew  uskutecznić .

Zasiew  zaś ten  jeże li  w szyszkach będzie  doko­
n a n y ,  tedy po o tw orzeniu  się takowych przez dz ia ła ­
nie słońca, należy na  miejsce napędzić gromadę owiec, 
k tó ra  tra tow aniem  wyruszy nasienie z szyszek  i ubez­
pieczy posiew.

K to  chce oszczędzić nasienia i pracy, ten  może za ­
siew uskutecznić  w pasy czyli b rózdy, w następującym 
sposobie: Radiem lub sochą o tw iera ją  się brózdy po 
dwie stóp od siebie od leg łe ,  w zdłuż ja k o  i w po­
p rz e k ,  tak  ażeby się przecinały i w te zasiew a się na­
s ien ie ,  poczem dopiero z lek k a  się bronuje ażeby na­
sienie m ałą  w ars tw ą  ziemi przykryte  zostało .

K to  uskutecznia  zasiew  w brózdy samemi szyszka­
m i ,  niepowinien brózd zaraz  zabronować ale pocze­
k ać  póki działaniem słońca szyszki się niepootwierają . 
W tenczas  należy j e  grabiam i lub wiechami poruszyć , 
ażeby nasienie znich wypadło i  dopiero zabronow ać. 
Jeżeli jednak  na wiosnę często przechodzą deszcze , 
w takim razie zasiew' szyszkam i w brózdy wrcale się 
nie uda.

Jest jeszcze inny sposób zasiewania, k tó ry  szcze­
gólniej uskutecznia się na wydmach piaszczystych, ce­

lem us ta len ia  ich i zapewnienia z nich k o r z y ś c i ; po* 
stępuje  się zaś w  następujący sposób :

Najprzód s taw ia ją  się ploty w k ie runku  przeciw 
kierunkow’i panującego w ia t ru ,  to j e s t ;  gdyby byt od 
zachodu na wschód, w'tenczas płoty stawiać należy od 
południa na północ, w k ie ru n k u  nieco ukośnym. Dru- 
giem działaniem  je s t  pokrycie wydmy gałęziam i drzew 
sosnow yeh, szyszkam i do jrza łem i o p a trzonych , pod 
k tó rem i p iasek  się u s ta la ,  a za pomocą puszczonego 
z szyszek nasienia , pow stan ie  zarost sosnowy'.

D la  pewniejszego sk u tk u  osiania  wydmy, można 
takow em u przykryciu ga łęz i dopomódz przez obsiew 
z r ę k i , co w moment uskuteczniającego się przykry­
cia uskuteczniać należy, gdyż inaczej nasienie wywia- 
neby zostało i żadnego nieprzyniosło  sku tku .

W  każdym jed n ak  przypadku pokrycia g a łę z ia m i , 
należy j e  uk ładać  ukośnie  tak , iżby końce ga łęz i do 
ziemi w tykające  s i ę ,  obrócone byty k u  stronic od 
k tó re j  W'iatr panujący zw ykle  p o w ie w a : gdyż in a ­
czej pokrycie takow'e przez w ia t r  zerw'aneby zostało. 
T a k  grodzenie j a k  i pokrywanie  wydmy, zaczynać się 
powinno od tej s trony , od k tó re j  wydma wzięta" swój 
począ tek ,  to je s t  od strony panującego wiatru .

Samo się zaś przez się rozum ie ,  ze po zajęciu na­
s ienia  sosnow'ego i usta len iu  wydmy, ga łęz ie  zdjęte 
być powinnyj niemniej że j a k  naturalny tak  i z zas ie ­
wu nasienia  powstający znrost sosnowy, od paszy by­
dła j a k  najbardziej ochraniany być winien.

W ie k  drzew a rozpoznaje  się w młodzieży przez 
obliczenie corocznego w yrostu  g a ł ę z i , czyli pędów ; 
w s łarszem  zaś drzewie, już  ściętem, przez obrachowa- 
nie s ło ju ,  k tó rego  k ażda  obrączka rok  jed en  oznacza; 
w drzewie zaś na pniu stojącym, przez w prawę której ,  
ła tw o nabyć można.

Z.biór i zasiew  n a s ie n ia  b rzeziny .

N asienie  brzeziny dojrzew a w końcu sierpnia. Zbiór 
jego  je s t  ł a t w y : —  Pod czas dojrzenia  z ia rn a ,  k tó re  
się mieści w małych podłużnych walczykach , kołeczka - 
m i  zw anych , z rzyna ją  się g a łązk i  na k tórych  się też 
k o łeczk i  zna jdu ją ,  przesuszają  i  młócą.



Siew  brzeziny . Nasienie to można siać w je s ien i ,  ca. w pierwszych dwóch latach , hodowanie młodej
lub na wiosnę. Najlepiej się udaje w gruncie le k k im ,  brzeziny polega, na chronieniu je j  od b y d ła ,  k tó re
nieco suchym a przynajmniej nie m ok ry m .— Nasienie chętnie liście je j  spożywa.
się rozsiewa w roli stosownie up raw ne j,  lub tez ro- Gdy brzezina je s t  do 12 stop w y so k a ,  należy j ą  od
bią  się tylko radiem ro w k i ,  i w7 nie nasienie się rzu- dołu z ga łęz i oczyścić, aby tern lepiej w prost ros ła .

e d f f  a b n i c t w  o.
N a j n o w s z e  s p o s t r z e ż e n i a  w N i e m c z e c h  

n a d  w y c h o w e m  j e d w a b n i e .

W edług  najnowszych dośw iadczeń , wystawiając 
ja ja  jedw abnie  do wylęgania późno, np. w końcu Maja, 
lub na początku  C zerw ca , bardzo wiele i  ważnych 
osięga się k o r z j ś c i ;  a mianowicie:

1. Jedwabnice są  wolne od choroby ż ó łta c zk ą  
zwanej ;

2. Obejść się można bez ogrzew'ania miejsca gdzie 
się w y lęg a ją ,  ponieważ zwyczajna w tej porze tempe­
ra tu ra  p o w ie trza ,  jest  dosta teczną  do ich wylęgnienia.

3. L iśc ie  morwy w tej porze roku  zb ie rane , je s t  
zdrowsze i posiiniejsze ; bo mniej zaw iera  w i lg o c i , a 
więcej części cukrowych i  gummy, k tó re  są wlaśei- 
w'yin pokarmem gąsienic.

4. Późnie jsze  obieranie liści mniej szkodzi drzew u, 
aniżeli gdy to wcześniej ma miejsce.

Nadewszystko z a ś ' j e d w a b  tak  późno przędzony, 
je s t  bardzo c ien k i ,  m ocny, i łatwo z oprzędów się 
od wij a.

Grzm ot i łyskanie  nie je s t  jedwabnicom szkodliw7e; 
ale raczej pow ietrze  grube i c ię ż k ie , napełnione ró- 
żnemi wyziewami i  m ateryą  elektryczną, jak ie  zwykle 
burzę poprzedza. — W szakże  burze tego rodzaju, czę­
ściej się trafia ją  w7 C zerw cu , niźli w Lipcu.

Pod czas upałów lubią  jedwabnice świeże i chło­
dne pow ie trze ,  k tó re  wprawdzie częstokroć w tej po­
rze ro k u ,  tylko przez noc mieć m ogą:  jednakże  
strzedz je  tu  należy, od mocnego cugu ,  czyli przecią­
gu powietrza.

T a k  j e s t ,  św ieże i czyste pow ietrze ,  je s t  g łów ną 
potrzebą jedw abnie ,  nieodzownym pomyślnego ich ho­

dowania w arunkiem . —  Jedynie z n iedosta tku  onegoz, 
nie powiódł się ogromny tego rodzaju  zakład  H r .  D an-  
dolo w M edyo lańsh iem . —  I  nie mogło być inaczej , 
gdyż H r  D an. ze rw a ł  p o rządek ,  ja k i  na tu ra  co do 
rozm nożenia  się zw ierzą t zachowuje. N agrom adził  on 
bowiem w jednę  szczupłą przestrzeń , może bimiliony 
je d w a b n ie , k tó re  swemi w yziewami tak  dalece ze­
psuły pow ie trze ,  iż stąd zaw iąza ł  się pomiędzy niem i 
rodzaj śm ierte lnej zarazy. —■ Dowodzi t o ,  iz hodo 
wanie jedw abnie  wuęcej być powinno zatrudnieniem  
fam ili jnem , niźli przedmiotem wielkich spekulacyi.

Jak  obfitość pokarm u je s t  najpewniejszą ręko im ią  
pomyślnego jedwabnie hod o w an ia , tak  przeciwnie 
n iedosta tek  j e g o , może cały zak ład  zniweczyć. D la  
tego, tyle jedynie mieć ich trzeba , ile z pewnością  ob­
ficie wyżywić można.

W  ehłodnej tem peraturze rosną  w praw dzie  gąs ie ­
nice wolniej, ale są  zdrow7e, jędrne . Pow ie trze  zaś par­
ne, więcej im szkodzi, niźli nieco zimne. Im je d w a ­
bnice są w iększe , tein czystszego potrzebują  pow ie trza .

Promienie słoneczne są im szkodliwe, gdy bezpośre ­
dnio na nie uderzają . D la  tego to, jedw abnice hodo­
wane na drzewie na wolnem p o w ie trzu ,  zwykle  p rzy ­
czep ia ją  się do spodniej strony liścia.

Jedwabnice dla tego nie m ogą być hodowane na  
drzewie pod golem n ie b e m , iż je  p taki chętnie po­
ż e r a j ą ,  a deszcz im szk o d z i ,  mianowicie p o d c z a s  
oprzędzania  się. Gdyby nie te dwie p rz e sz k o d y , m ogły­
by być w Niemczech pod golem niebem hodowane (1).

L iśc ie  potrzeba dawać przesuszane. P rzechow uje  
się ono dobrze w piw nicach, rospostarte  na deskach . 
Szczególniej należy przesuszać tym  sposobem liście

( 1 )  W szak że  i  w  naszym  k lim acie  z tej ty lk o  p rzyczyn y  utrzym aeby s ię  n ie  m og ły : — T y g o d . stro n . 32S'



młode, aby się zbytecznej wilgoci pozbyło. L iśc ie  w o . 
dniste zrządza zawsze choroby (1).

Jedwab w Północnej części Europy p rodukow any , 
je s t  cieńszy i  mocniejszy od zebranego na Południu . 
Prócz tego, na północy, mniej jedw abnice jed zą  liścia 
a niżeli w południowych stronach ; a lb o w iem , kiedy 
w pierwszej s fe rz e ,  potrzeba około 12 funt. l iścia na
1 funt oprzędów ; w ostatniej (południowej) potrzeba 
ich do 18 funt. —  Pochodzi to może s t ą d , iż na po­
łudniu , l iście nie je s t  ta k  soczyste j a k  na północy, i 
że częstokroć  dostaje  p la m , k tó re  j e  czynią niesma- 
cznem, a może i  szkodliwem.

W e F ra n c y i  na jpiękniejszy  jedw ab o trzym ują, w Ce- 
w enach, gdzie, j a k  w iadom o, pow ietrze  je s t  bardzo 
surowe.

P .  Bowe  w  S e n a r t  pod Paryżem , o trzym ał w  r .  z. 
z 12 łu tów  j a j ,  556 funt. oprzędów; k tó re  sprzedał po
2  zł. g r .  7. uczyni 1230 zł.

P rzy jm ując  na 1 funt op rzędów , 12 funtów  liścia 
m orw ow ego , potrzebaby do otrzymania powyższej ilo- 
śei o p rzędów , liści funt. 6672, ezyli w okrąg łe j  suro- 
m ię  66 c e n t .— M orw a 2 0 - l e t n i a ,  w średnim  przecię­
ciu wyda fun t .  120 .—  Ale przyjmiejmy go tylko cen­
tnar.  A  więc : do wyżywienia jedw abnie  potrzebnych 
do uprzędzenia 556 funt. kokonów , potrzeba 66 drzew, 
k tó re  wym agają  tylko 1 m. poi. g run tu ,  więcej le k k ie ­
go niż mocnego.

C zyteln ik  zechce porównać powyższe spostrzeże­
nia, z doświadczeniami w tej mierze P .B irn e ra , n a s t r .  
325. i  nast.  T ygodn ika  o p isan e ; a m ianow ic ie :

a) Co do późnego wylęgnien ia  ja j  jedw abnie  i 
obejścia się bez ogrzew ania  izby;

b) Co do dobroci i  ilości otrzymanego jedw abiu .
c) Co do możności hodowania j ew ab n ie ,  naw et pod 

golem niebem.
W szystko  więc p rzek o n y w a , iż i u nas jedw abni- 

ctwo hodowane być może. P o trzeba  tylko z a c z ąć ,  
, bo najciężej z a c z ą ć ; a  samo doświadczenie w skaże

ulepszenia jed n e  po d ru g ich ,  tak  dalece , iż to, co dziś 
je s t  niczem , w ażną  rzeczą  z czasem się s tan ie :  — 
Może now'ą galęź  przem ysłu  i handlu  otworzy ; może 
te pieniądzę k tó re  dziś za  jedw ab tak  nierozważnie  
trwonimy, nie wytoczą się z k ra ju ,  ale i owszem ob. 
ce za ten przedmiot do nas przybędą.

Dawniej wołaliśmy głośno , że tylko Francya  w su­
k na  zaopatrywać nas m o ż e ; dziś wstydzimy się tego, 
bo się przekonano , iż i w kra jow e sukna nie tylko 
o d z ie w a ć ,  ale i kosztowanie stroić  się można. A co 
na jw ażn ie jszego : t e  k r a j o w e  s u k n a ,  z k r a j o ­
w e j  r o b i o n e  s ą  wr e l n y .  P rzed  dwudziestu  laty, 
wyśmianoby k a ż d e g o ,  k toby  się byt odezwał z tw ier­
dzeniem : ż e  t o  u n a s  b y ć  m o ż e .

A le gdzież są  fabryki, na którychby u tw orzony j e ­
dwab przerab iać  można. 1 —  Skąd  wziąść dobrych fa­
b r y k a n t ó w : ? —  Odpowiedź ł a t w a : —  Czyż stały u nas 
fabryki suk ienne zanim sukiennictwo zaprowadzone 
z o s t a ło .? —  F ab ry k an tó w  zaś jedw abiu  s tąd  weźnie- 
my, skądeśmy wzięli suk ienn ików . —  Ale może fabry­
k i  jedw abne nie pójdą nam tak  szczęśliw ie i pomy­
ślnie j a k  sukienne : 1 —  T a  sama wątpliwość w s t rz y ­
m ywała nas czas d łu g i , od zaprowadzenia  sukienni- 
e tw a ;  a precież w k o ń c u ,  płonną się o k a z a ła .— Spró­
bujmy ryzyko nie w 'ielkie: —- ale cierpliwość , wy­
t rw a ło ść ,  niech będą naszem god łem .

M oże kto pow ie :  F a b ry k i  jedw abne mniej nam są 
potrzebne, niźli płócienne ; że to je s t  właściw ie przed­
miot, na k tóry  ca łą  naszę uw agę zwrócić w inn iśm y.— 
Nie odmawiam bynajmniej wielkiej ważności fabry­
kom eienkiego p łó tn a ; owszem za rzeez niezbędną je  
u w ażam : ale z jednej strony w szak że  w znoszą  się 
one u n a s , i byle tylko w ątkam i dostatecznie zasila­
ne były, może nie  zadługo i  bez obcego płótna mogli­
byśmy się o b e jść ;  z  drugiej z a ś ,  niepojmuje weale 
dla czego obok fabryk płóciennych, i jedw abne  u nas 
is tnąćby nie m ogły ,  kiedy w ą tk i  j e h , całk iem  odrę* 
bną galęź przem ysłu  s ta n o w ią ,  w  niczćm sobie na 
przeszkodzie  nie będąeą. ł  —

f l )  Doświadczenie P . B i r n e r a ,  w ca le  p rzec iw n ie  wypadło. — Stron. 3 2 8 —  Czas okaże któze z nich praw dziw sze .  — K.
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Mocno jestem przekonany, iż byleśmy tylko nieco 
starania przyłożyli, jedwabnictwo wkrótceby n nas 
zakwifneło. — Zdanie to podziela ze mnij wielu świa­
tłych w kraju naszym m ężów .— Na dowód przyta­
czam słowa wyjęte z niedrukownego dotąd rękopi- 
sma, chlubnie u nas znanego, z wielu dzieł użyte­
cznych, Autora » — Lecz przejdźmy porządkiem
wszystkie kraje (mówi Autor) o których w statysty­
ce Sieina  wiary godne czytamy podania.

»Podlug tego autora otrzymują corocznie jedAvabiu 
w Królestwie Sardyńskiem  20,000 centnarów. W  Xię- 
stwach Parm y, Modeny, Toskany i w k ra jach  Papie- 
zkich 20,000 eent.

W  Królestwie Neapolitańskiein 10,000 cent. Słowem 
wszystkie kraje  W łoskie wydają około 90,000 cent. 
Sama Sycylija sprzedaje corocznie blisko za 12,000,000 
zlot. poi. jedwabiu.

W  Hiszpanij otrzymują corocznie 30,000 cent. we 
Francyi 25,000 cen t. ; prócz tego Francya dla zajęcia 
u siebie wszystkich warsztatów, musi z zagranicy do­
kupywać rocznie 2'1,000 ce n t . ; ale też jedwabne wy- 

> roby je j  rękodzieł, można cenić roeznie na 240,000,000 
złot. poi.

Nadto, nie licząc fabryk jedwabnych w W ęgrzech i 
Czechach, w samej Austryi 160,000 ludzi ^trudni się 
hodowaniem jedwabników i rękodziełami jedwabnemi.

Do krajów Pruskich Frederyk 2gi sprowadził je .  
jedwabniki w 1770 ro k u ,  i mimo u trudzeń, jakiemi 
podatkowość tę gałęź przemysłu w samym je j  zaro­
dzie do tknęła , a co jes t  przyczyną, że dotąd Pruskie 
jedwabne fabryki bez dokupywania z zagranicy suro- 
wego jedwąbiu obejśdź się pie m ogą: mimo to j e ­
dnak, w 1826 roku  wyroby jedwmbne przyniosły te­
mu krajowi 21,000,000 złp. czystego zysku.

Cesarz Alexander sprowadził do Moskwy w 1802 
roku jedwabniki, a w 1826 roku na warsztatach tę? 
go miasta, wyrobiono juz 9600 cent. jedwabiu.

T a k  więc na około nas i cieplejsze, i zimniejsze, 
i równej temperatury kraje, używają błogićh korzyści 
z chowu jedwabników': my tylko jeszcze dotąd sto i­
my nieufni,, czy naszej ziemi, czy naszej pilności.

Rodacy! przywykli do ciężkiej uprawy roli, pewno i 
łatwiejszemu zatrudnieniu w hodowaniu tyle korzyści 
przynoszących owadów wydołacie, skoro tylko na 
szczerej chęci i wytrwałości niezbędzie. Szczególniej 
wy młode Po lk i,  które tak troskliwemi jesteście o 
w szystko , co tylko dobro kra ju  powiększyć może, 
wy najpewniej tę piękną galęź przemysłu na ziemi 
ojców waszych zaszczepić zdołacie: skoro pożyteczne 
zajęcie się jedwabpikami za zabawkę dla siebie po­
czytać zechcecie. Nielękajcie się zaw odu nadziei w tym 
przedmiocie. Ziemia nasza wydając najpiękniejszą 
pszenicę, pewno i drzew’a morwowe żywić będz ie , 
skoro je  zasiejecie lub zasadzicie; bo morwa równie 
się łatwo przyjmuje j a k  wierzba. Nie odstraszajcie się 
myślą, że pośwłęeając drzew’om morwowem najuro­
dzajniejsze grunta , uszczuplicie ich sobie pod zasiew 
zboża,

P raw d a ,  że w bujnym gruncie morwa bujnie ro­
śnie; ale na pokarm dla jedwabników liście morwy 
na suchym wzgórkowatym , ja łowym , a pawret kamie­
nistym gruncie rosnącej, jest najzdrowsze i do wryda- 
nia najpiękniejszego jedwabiu najwłaściwsze. W re­
szcie mówić wam niepotrzeba, że Z morgi najlepsze­
go gruntu przy skrzętnej uprawie, biorąc rok rocznie 
W przecięciu, więcej nad 50 zł. zysku rolnik spodzie­
wać się nie inoże; przeciw nie, wychowawszy na mor­
gu płonnej ziemi 70-80  drzew morwowyeh, można 
śmiało twierdzić, że liściami ich żywione jedwabniki, 
przynajmniej za 500 zł. corocznie jedwabiu wydadzą. 
Dalsze rozwodzenie się nad tym przedmiotem sądzę 
za zbyteczne; bo każdy gospodarz sam to zgaduje, 
zę ustępy między drzewami dostarczać będą trawy, a 
jagody morwowe przyzwoicie użyte w gospodarstwie 
domowem, ni* będą bez korzyści.
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O p a s z y  z i m o w e j  z w i e r z ą t  d o m o w y c h .
3 **

O p a s z y  Z i m o w e j  o w i e c .  (1)

Paszę zimową rozpocząć należy wtenczas, gdy się 
owce na pastwisku dostatecznie nienasycają.

Początek  więc jej zawisł w części od położenia 
miejsca i od rodzaju g ru n tu ;  w części zaś, od pory  
czasu. Może tu  nastąpić różnica o 2 - 4  tygodni.

Przejście od paszy letniej do zimowe'j, stopniowo 
nastąpić powinno. Zimowa pasza poczyna się od da­
wania owcom co rano , zanim w pole pójdą, nieco sło­
my, później’ daje im się ona wieczorem.

Spostrzegłszy iż słomę z chciwością jedzą, nale­
ży im przydawać do niej nieco siana. — W  późne'j 
jesieni, gdzie pastwiska owiec, niemal do południa 
są zroszone, po trzeba już dawać owcom co rano s ło­
mę a nieco później siano. Skoro zaś dzień jest dżysty 
wcale ich na pastwiska n ie  pędzić, ale na zupełnej 
zimowej paszy postawić.

Skoro ow ce, tym sposobem naw ykną do paszy 
zimowe'j, a później czas tak piękny n as tąp i , iż bez 
obawy w pole pędzić je można, nie należy przecież 
puszczać ich na pastwisko na czczo, ale zawsze dawać 
im w p rz ó d y  s ło m y ,  lub nieco siana, i prócz tego, 
nie trzymać ich długo na pastwisku.

Pasza zimowa owiec składa s ię : z siana, słomy 
ziarna, roślin korzonkowych, czasami z b rachy i ma­
kuchów. — Przejdziemy najprzód poiedynczo te r o ­
dzaje paszy.

Siano

Siano z łąk  suchych , złożone z traw słodkich 
i roślin listkowyrch, szczególniej rodzajów koniczyny, 
jest bez wątpienia, pokarmem  dla owiec najnatural­
niejszym, najposilniejszym i najzdrowszym.

Siano z łąk  bagnistych, i z tych które wydają t ra ­
wy wysokie, mchem przerosł-e, jest dla owiec wcale 
niezdatne. — Ale i z naylepszych łąk ,  wtenczas ty l­
ko jest ono żyzne i zdrowe, gdy się trawa kosi w sta­
nie soczystym; to jest: zanim jej dźbła w części doj­
rzeją.

O )  z  dzielą D r. L óhner  wyżej przytoczonego.

Różnica między sianem w właściwym czasie i za 
pogody zebranem; a te'm które się sprzątnęło za pó- i 
źno, gdy już większa część traw y dojrzała zupełnie, 
i czas niejaki na deszczu, lub  razy kilka na wielkie'y 
rosie zostawało, jest tak wielka, iż często, 3 funt. osta­
tniego, zaledwie tyle dają pożywności, co 1 fun t pier­
wszego. Uważam tu  jedynie stratę jaka się ponosi 
przez ubytek pożywności, w s k u t e k  złego obchodze­
nia się ze zbiorem siana. Ale strata pochodząca przez 
zatrucie inwentarzy źle zebranem sianem, co bardzo 
często się zdarza , bywa nadto dotkliwą! tern zaś oko­
liczność ta jest niebezpieczniejszą, iż takowe zepsu­
cie siana częstokroć nie jest w idoczne, i dopiero 
w skutkach się objawia: p r z e z  s t a n  c h o r o ­
b l i w y  z w i e r z ą t ,  i c h  ś m i e r t e l n o ś ć ,  l u b  t e ż  
n ę d z n ą  t u s z ę .

Czas najprzyzwoitszy do koszenia łąk  je s t ,  gdy 
większa część traw poczyna kwitnąć. P rzytem  sta­
rać się należy by  traw y przez ususzenie najmniej 
u trac i ły  części pożywnych: u traeają je zaś, gdy przez 
czas długi leżą na deszczu; a nawet częsta rosa, pod 
czas suszenia siana, zmniejsza jego pożywność. Aby 
temu zapobiedz, nie należy nigdy zostawiać na noc 
na pokosach siana, k tóre  już w części przeschło, ale 
ra cze j ,  przed wieczorem zbijać na m ałe  k u p k i ,  i 
w tych je zostawić, dopóki następnego dnia rosa się 
nie ulotni. W ym aga to  w prawdzie nieco więce'y 
p ra cy ,  ale ta sowicie się wynagrodzi, przez dobroć 
siana i prędkie jego ususzenie; bowiem tym sposo­
bem pod  czas pogody i bystrego s ło ń ca ,  można je 
zebrać w przeciągu dwóch dni, kiedy susząc je zwy­
czajnym sposobem, po trzeba  niemal raz jeszcze tyle 
czasu do zebrania go; a prócz tego, powtarzam, w mia­
rę mocniejszego zroszenia, utraca pożywność.

Deszcz nie szkodzi sianu, gdy upadnie na świeżo 
pokoszoną traw ę; ale skoro ją zmoczy w stan ie  su­
chym, lub pół-suchym, wtedy o wiele zmniejsza je­
go pożywność. Dla tego, gdy jest obawa o deszcz,



ł. siano w wy?, w ym ien ionym  stanie suchości się znaj­
duje, na leży  je  zbić w k u p y ,  w k tó rych  deszcz m u 
nie szkodzi, n iech b y  i dni kilka padał’.

Piówną należy zachować s ta ranność  i co do zb io­
ru  sianą z lu c e rn y ,  kon iczyny , wyki i t .p . roślin ; a m ia­
nowicie starać się o zachowanie  ich listków, gdyż 
onę g łó w n y  pokarm  stanowią. —  W  ogólności, wielu 
gospodarzy m niem a że zb ió r  siana mnie'y wymaga 
starania niźli zb ió r  roślin  k ło so w y ch .  Jes t  to  zda­
nie bardzo  m ylne. D o  zepsucia się zboża, po trzebą  
b y  ono d ług i  czas na deszczu leża ło ;  a słoma o wie­
le od n iego  je s t  na  s ło ty  trw alsza . P rzec iw nie  zaś, 
siano d o b rze  w y su sz o n e ,  p rzez  jedno  zm oknien ie ,  
wiele juz  u traca  pożywności.

Nie należy  dawać owcom siana, bąć  to z ł ą k  sa­
m orodnych , lu b  z kon iczy n y ,  w y k i  i t .p .  k tó re  sku­
tkiem n ieprzyjaźne'y  p o ry ,  pod  czas sprzętu  n ag n i ło ;  
albo (na łąk ach )  n iejaki czas pod  wodą s ta ło .  —  Sia­
no tym  sposobem  n a p s u t e , poznać  m ożna po pyle ,  
jaki w ydaję  p o d  czas p rze trząsan ia  ; p y ł  te n  pocho­
dzi z zepsucia się nayżyzniejsz.ych części roś l iny ;  p o ­
zostają więc w sianie części w łókn is te ,  czyli d rzew ia­
ste, ba rd zo  m ało  pożyw ne.

Mając paszę podobn ie  z e p su tą ,  pewniej jes t  d a ­
wać ją  n p .  b y d łu  opasow em u, i starać się, p rzez  do­
dawanie m u  w znacznej ilości innego  p o k a rm u ,  np . 
szrotu, b rach y ,  jak-najspieszniej je u tuczyć, i na  rzeź 

| przedać ; bow iem  złe skutki zepsutego s iana , zw y­
kle] później się objawiają, a mianowicie u owiec dopiero  
na wiosnę. — W  miejsce zaś takow ego siana, dawać 
owcom zdrow ą słom ę i ziarno. W  praw dzie  powię­
kszą się p rzez to  koszta ich hodow ania , ale się g ro  
mada p rzy  życiu u trzym a.

P o t r a w ,  (s iano  po  raz  d rug i  zebrane)  sprawia 
owcom większę p ragn ien ie  niż siano; dla tego dawać 
go p o trzeb a  owcom  na noc i to pom ięszany ze sia­
nem; daw any r a n o ,  s taćby  się m ó g ł  szkodliwym , 
przez w zbudzenie  zby tecznego  pragn ien ia .

Ale i najlepsze siano, może się na składzie  zepsuć, 
jeżeli się te m u  n iezapob iegn ie .  Każde siano, nagle

suszone, ła tw o  n a  składzie się rozgrzew a i poci; n a j­
łatwiej’ zaś, siano z kon iczy n y ,  wyki, lu c e rn y .

U tw orzona  tu  wilgoć wznosi się w górę , p rz y c z e ­
pia się do w ierzchnie j w arstw y siana i takow ą  psuje.

Z apob iedz  te m u  m ożna , w len  sposób: jeżeli sk ład  
n a  siano j e s t  o b sze rn y ,  w tedy  upakow ać  je należy 
tak ,  b y  po obóch  stronach pod  dachem , b y ło  wolne 
m iejsce: tu ta j  rozprasza  się w yw iązana z siana wil­
g o ć .—  Jeżeli zaś miejsca je s t  m a ło ,  w tedy  ca łe  p o d ­
dasze ob łożyć  warstw ą s łom y , k tó rą  napawa się u lo ­
tn io n ą  z siana wilgocią, i tym  sposobem  chroni je od 
zepsucia.

G łó w n y m  w arunk iem  dobrego  przechow ania  sia­
na  jest: ab y  b y ło  na sk ładzie  j a k  n a jregu la rn ie j  u p a ­
kow ane i dobrze  u tra to w an e .  —  W  ty m  stanie, sko­
ro  się raz  wilgoć z niego u lo tn i ,  już  jej więcej z p o ­
w ietrza  nie n a  c iągn ie ,  gdyż  s tyczność z nie'm mą 
n iem al zupe łn ie  przecię tą.

P rzeciw nie  zaś, skoro  siano jest lózem , czyli nie 
u b ite ,  napaw a się ciągle wilgocią i mniej więcej p le ­
śnią o k r y w a ; przyte 'm  u traca  w łaśc iw y m u  zapach 
a rom atyczny ,  a nab ie ra  s tęch łego .

Słoma}

L u b o  siano g łó w n y m  je s t  zimowym pokarm em  
o w ie c ,  to przecież nie'm sapiem wyzimować ich nie 
m ożna; najprzód , poniew aż rz ad k o  się znajdu ją  g o ­
spodarstwa tak  w nie obfite, aby  w y łączny  p o k a rm  
owiec s t a n o w i ło ; pow tóre  pasza takow a b y ła b y  tak  
k osz tow ną , iżby ty lk o  w rzadkich  p rzypadkach ,  p rzez 
cenę w e łny ,  w y n ag ro d zo n ą  być  ipogła . —  Dla tego , 
pospolic ie  słom ą, jak o  t a ń s z a , zastępuje w części 
siano,

W  pratvdzie s łom a sama p rzez  się, zb y t  m a ło  p o ­
siada części odżywnych, a b y  owce p rzy  życiu u t r z y ­
mać m o g ła ;  jed n a k ż e ,  obok siana lub  inn y ch  p o ­
żyw nych pokarm ów , p rzyczyn ia  się do ich wyżywie­
nia; nad to  dzia ła  t u  o n a  ch em iczn ie ,  jako  środek  
t raw ien ie  u ła tw ia jący .

Owca, więcej niźli każde inne  zw ie rzę ,  ma zd o l­
ność przyw łaszczan ia  sobie p o k a rm u  ze s ło m y ;  bo-
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wiem potrafi ona w yna leźć  z ia rn k a  i plewki w k łosach , 
tudzież  na jd robn ie jsze  d ź b ła  t r a w y  w nie'j się znajdu- 
jącee'j; przyte 'm , jej o rg a n a  traw ien ia  są  m ocniejsze 
od tychże o rg a n  in n y ch  zw ierząt;  a zatem z iarno , 
a naw e t  części w łó k n is te  s ło m y , d o k ła d n ie  traw'i.

P ró c z  teg o ,  owce b a rd zo  chętnie  pożyw ają  słom ę; 
a tern chętniej,  im  więcej o trzy m u ją  soczystych  p o ­
karm ów .

Pożyw ność  słomy zależy od rodza ju  zboża , od s ta ­
nu  g run tu  z jak ie g o  by ła  zebrana , od sposobu zeb ra ­
n ia  z pola i  od je j  w ieku . Najmniej pożyw ną je s t  s ło ­
m a ,  k tó ra  w  swem składzie  s tosónkow o więcej posia­
da części w łó k n is ty c h , n iź li  pożyw nych , a przytem 
mało zaw iera  t raw , lub nie omlóconego z ia rna .

W  ogólności ta k ą  j e s t  s łom a żytnia. Po ,n ie j  idzie 
pszenna ; ow siana  i jęczm ionka  o w iele od pierw szyeh 
są  pożywniejsze ; z każdego  zaś rodza ju  słomy le ­
psza  je s t  t a r g a n a ,  n iź l i  d łu g a .—  N ajżyźnie jsze  są 
grochowiny, w iczanka, ta ta rczan k a ,  prośn ianka; przy­
puszczając , iż pod czas zbioru n ieb y ły  p rz e s ta łe ,  a 
sku tk iem  te g o ,  w ięk szą  część l is tków  posiadają ; i że 
pogodnie zebrane były. —  Poniew aż te rodzaje  słomy, 
mocne spraw iają  p rag n ien ie ,  przeto z w y k le ,  na noc 
się tylko owcom dają.

G runt żyzny, w ilgotny, w egetacyi t raw  sprzy ja ją ,  
ey, pożywniejszą wydaje  słomę n iźli gliniasty i suchy; 
z pierwrszego w łókno słoniowe, nie je s t  ta k  twarde 
i  drzewne j a k  z d rug iego ;  prócz tego, słoma z tam ­
tego g r u n tu , zwykle  w iele w sobie mieści t r a w , k o ­
niczyny i  chwastów'.

Sposób zb ieran ia  słomy, rów nie  ma w ie lk i  wpływ 
na je j  pożywmość, j a k  na siano. S to m a ,  będąc ze­
b ran a  z roli w 's tan ie  zupełnej d o jrza ło śc i ,  o wiele 
je s t  mniej żyzną od t e j , k tó ra  była koszona zanim 
ziarno zupełnie dojrzało . — M a to szczególniej m iej­
sce co do roślin  groszkow ych, czyli szerokolistnych, 
które  im dłużej na polu z o s ta ją ,  tern więcej u tra-

( Dalszy ciąg v

R ed a k .  Tygod. S epom . K u r o w s k i ,  przy ulicy K apitu lnej  Nro

ca ją  l is tków , a k tó re  ich pożywność s tanow ią. T ak-f .  
słoma owsiana i jęczm ienna, o wiele je s t  żyźniejszą gdy 
zboża te są koszone w stanie  nie zupełnie dojrzałym.

Słotna zboża , k tó re  przed zwiezieniem do stodoł, 
długi czas na deszczu  l e ż a ł o , nie tylko traci na ży­
zności , ale nadto s tać  się może zwierzętom  domo- 
wein, a mianowicie ow com , szkodliwą.

lin słoma je s t  s t a r s z a ,  tern bardziej je j  w łókno  
twra rd n ie je ,  a sku tk iem  te g o ,  mniej pożywnern się 
sta je . —  D la  tego, każda  s łom a je s t  pożywniejszą w j e ­
sieni i na początku z im y , aniżeli na wiosnę. P o trze ­
ba  w ięc tak  u rząd z ić  paszę z im ow ą, by ow'ce więcej 
dostaw ały na początku s ło m y , a na wiosnę w ięcej 
s iana.

Im  więcej owce dosta ją  pokarmu soczystego to jes t .  
k a r to f l i ,  rzepy, brachy, napoju z m akuchów, tein też  
W'ięcej spożywają s ło m y .—  Zdaje s i ę ,  jakoby  w  tym 
razie  natura lny  in s t jn k t  p row adził  j e  do je j  używa­
n i a ,  celem z rów now ażen ia  w ciele s to s u n k u ,  po­
między częściami wodńistemi a stałemi. —  Przeciw'nie 
z a ś ,  skoro w iele  jedzą s ia n a ,  do słomy mało już  
okazu ją  chęci. Im przeto więcej się daje owcom rze­
czonych soczystych pokarmów', tern wyżej zużywa się 
słoma, gdyż w  tym razie  zastępuje  poniekąd siano.

W  o g ó ln o śc i ,  im owce w lepszym są s ta n ie ,  tern 
chętniej słomę spożywają. —  Chcąc j ą  więc za porno- 
cą ow'iec w wełnę na jzyskow nie j z am ien ić ,  potrzeba 
się s ta rać  by też  z w ie rz ę ta ,  w dobrej znajdowały się 
tuszy. —  Stąd  się  w y k ry w a , j a k  mylnie postępują ci 
gospodarze , k tó rzy  chcąc n iejako  zmusić owce, d o j e ­
dzenia  więcej s łomy, nie dają  iin pokarm ów soczystych. 
T ra fn ie  bardzo m ów i,  znany P .K opp.e: j e ż e l i  t wo -  
j e  o w c e  d o s t a j ą  p o k a r m  ż y z n y  i w d o s t a ­
t e c z n e j  i l o ś c i ,  w t e d y  i s ł o m ę  d o b r z e  ci   ̂
z a p ł a c ą ;  j e ż e l i  z a ś  j e  s k ą p o  u t r z y m u j e s z ,  
w ó w c z a s  z a l e d w i e  c i  z w r ó e ą ,  w y ł o ż o n e ^  
n a  t a k  s k ą p ą  p a s z ę  k o s z t a ,
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